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Wiece polityczne
urządzamy w najbliż­
szym  czasie pod ha 
slami:

Jesteśm y lepsi socja­
liści niż pepesowcy!

Jesteśm y lepsi n a r o ­
d o w c y  niz korfan- 
ciarzę i endecy!

Nie boim y się rzeczo­
wej dyskusji z ko
munistami !

N a r o d o w o -  S o cja listyczna  
P artja  R obotnicza .

Wdniu 9 majabr.
o d b ęd z ie  s ię  w S zo pie nicach
w B ro w a rze  o godz. 7 . 3 0 w i e c z .

zebranie
N a r o d o w o -S o c ja iistyczn e j

P a r t j i  R o b o t n i c z  e j.

K ażdy p raw y  O b y w a te l ,  k tó ­
re m u  n ie  je s t  o b o ję tn ą  s p r a ­
w a n iedoli  sfer p ra co w n icz y ch  
i p o w in n o ść  w yzw olen ia  się 
z p ę tó w  o b ceg o ,  a w p ie rw ­
szym  rzęd z ie  żydow sk iego  k a ­
p i ta łu  w eźm ie  u d z ia ł  w zeb ran iu .
Z a p ro s z e n ia  ro z s y ła n e  nie 

będą.

M AG AZYN  
N O W O Ś C I

SOSNOWIEC
ul. Modrzejowska 30

(Hale Rozwoju).

Towary manufak­
turo e — galanterja 
męska i damska.

C e n y  k o n k u r e n c y j n e .

P o s z u k u j e  s ię  |
za wysoką prowizją |[  
akwizytorów ogło- j - 
szeniowychidozbie- §f 
rania prenum erat, - 
agentów oraz kol- 
porterów. gp.

Wiadomość w adm. JL

„JED N EJ  KARTY“  I
iii

JEDNA 
KARTA I I

jako jedyne w ieczo­
rowe pismo na Ślą­
sku i w Zagłębiu, 
przynosi najśwież­
sze w i a d o m o ś c i ,  
wtedy gdy i n n e  
dzi enni ki  l oka l ne  
mają już o tej po­
rze informacje prze­
starzałe.
C z y t a j

„JEDNA a u r
Do nabycia 

we w s z y s t k i c h  
kioskach.

Polacy I
Kupujcie u P o l a k ó w !  
Kupujcie w yro b y  tylko 

p o lsk ie !

Ostatnie telegramy. »**— ■» d°
Stosunki polsko-sowieckie zacieśniają się. Szybko równamy wdół...

W i l n o  PAT. W tych dniach od­
będzie się konferencja polsko-sowiecka 
poświęcona sprawom honorowania prze­
pustek granicznych turystycznych. J a k  
wiadomo, w bieżącym roku Sowiety urzą­

dzają kilka wycieczek do Polski. Mają to 
być wycieczki turystyczne i naukowe. Po­
nadto ma być na granicy otwarty punkt 
dla wycieczek automobilowych turystycz­
nych.

Hitlerowcy nie uznają nietykalności.
M o s k w a ,  PAT. W szystk ie  dzis ie j­

sze  dziennik i za m ie szcz a ją  na  p ie rw ­
szej s t ro n ie  w ia d o m o ść  o b ru ta ln e m  
zrew id o w an iu  na  ulicy d w ó ch  w yż­

szych  u rzęd n ik ó w  sow ieck ich  p rz e d ­
s taw ic ie ls tw a  sow ieck iego  w B erlin ie  
M ackiew icza i Lewina.

Przyjazd Paderewskiego do Europy.
H a v r e ,  PAT. Na p o k ła d z ie  llle- 

de  F ra n c e  p rzy b y ł  Ignacy  P ad e rew sk i ,
k tó ry  p rzed  w y ląd o w an iem  b a rd z o  
s e rd e c z n ie  żeg n a ł  się z H e rr io tem .

Delegacja gospodarcza Z. S. R.
na Śląsku i w  Zagłębiu.

R .

W s o b o tę  p rzy b y ła  do K atow ic  
d e leg a c ja  g o s p o d a rc z a  Z.S.R.R. z a p ro ­
s z o n a  do  Polski p iz e z  Zw iązek  Izb 
P rzem . H andlow ych .

W sk ład  de legac ji  w c h o d z ą  p a ­
n o w ie :  B ojew  zast.  kom . ludow ego  
dla h an d lu  za g ran icz n eg o  jako  p rz e ­
w o d n icz ący  wycieczki, T a m a r in  zast.  
p rz ew o d n icz ące g o ,  C h aza n o w  p rz e ­
w o d n iczący  S o ju z -M e tim p o r tu ,  Kisie- 
lew p rz e w o d n ic z ą c y  T e c h n o p ro m -im -  
p o r tu ,  B arm in  za s t .  p rzew o d n .  S ta n -  
k o - im p o rtu .  W y c ieczce  to w a rz y sz ą  m. 
in. r a d c a  p o se ls tw a  so w ieck iego  w W ar­
szaw ie P od o lsk i ,  i r a d c a  M .S  Z. Żm i­
grodzki.

W K a to w ic ach  pow ita li  de leg ac ję  
o godz. 8.30 n a  d w o rc u  p rz e d s ta w i­
c ie le  Izby H an d lo w ej w K a tow icach ,  
w o s o b a c h  k o m isa rza  rz ąd o w eg o  Izby 
K ow alczyka, dyr. Izby D ro zd o w sk ieg o ,  
p rzed s taw ic ie l i  w ład z  o raz  p r z e d s t a ­
wicieli Izby P rz e m y s ło w o  - H andlow ej 
w S o sn o w cu .

P o  śn iad an iu  w K a to w icach  w y­
c ie c z k a  so w ieck a  p rzy ję ta  z o s t a ł a  
p rzez  p. w o jew o d ę  d ra  G rażyńsk iego .  
O godz. 10 d e leg a c ja  so w ieck a  o d je ­
c h a ła  do  Z ag łę b ia  D ąbrow sk iego .

Aresztow anie  bawarskich 
komunistów.

B e r l i n .  PAT. W b aw arsk ie j  m ie j­
sco w o śc i  B en b e rg  po lic ja  p o l i ty czn a  
a r e s z to w a ła  20 k o m u n is tó w  c z ło n k ó w  
ta jn e j  o rg an izac j i  bo jow ej „C ze rw o ­
ny  F ro n t" .  K om uniśc i  ci ro z p o rzą d za l i  
w ielkiem i z a p asam i  b ro n i  i am unicji .

T o r n a d o  w Ameryce.
N o w y  Y o r k .  FAT. T o rn a d o ,  

k'tóry n aw ied z ił  S ta n  A lab am a d o k o ­
n a ł  w ielkich sp u s to sz e ń .  20 o só b  z o ­
s t a ło  zab itych .

Człowiek liczący 256 lat —  zmarł.
L o n d y n .  P.A.T. K o re s p o n d e n t  

R e u te ra  w C h in a c h  d o nos i ,  że w p r o ­
wincji Kai S u e  zm ar ł  C h ińczyk  nazw i­
sk iem  L i-C zyn-Sun, n a js ta r s z y  c z ło ­
wiek w C h in ach  i n iew ą tp liw ie  n a  c a ­
łym  świecie, liczył b ow iem  256 lat 
życia. U ro d z ił  się w ro k u  1697. Li- 
C zy n -S u n  p o z o s ta w ił  75 w nu k ó w  i

p raw nuków , z k tó ry ch  n a jm ło d sz y  li­
czy o b e c n ie  70 lat. L i-C zy-Sun z a ­
c h o w a ł  do  o s ta tn ie j  chwili żyw ość 
u m y s łu  i s p ra w n o ś ć  c ia ła  i w y g ląd a ł  
najw yżej n a  ia t  70. Sw ą d ługo  w iecz­
n o ść  p rzyp isa ł  on  s t a ł e m u  używ aniu  
p ew nej  b liżej n iezn an e j  rośliny.

Ostrożnie z każdym groszem
Funduszu Pracy.

F u n d u sz  P ra c y  w y asy g n o w ał na  
r o b o ty  p u b liczn e  n a  trzy  m ies iące  
o k o ło  20 mil. zł. z p rz e z n a c z e n ie m  na 
z a p ła t ę  ro boc izny .

W wojew. k ie leck iem  p o d ję to  już 
n a  s z e rsz ą  ska lę  ro b o ty  n ad  b u d o w ą  
i n a p ra w ą  dróg.

W ładze  ś ląsk ie  u zy sk a ły  już a p ro ­
b a t ę  na p rz e d s ta w ie n ie  k o sz to ry su  r o ­
b ó t  pub licznych .  W p ie rw szym  kw ar- 
t e le  sk arb  ś ląski p rz e z n a c z a  n a  te n  
ce l  p ó ł to r a  m iljona  z ł . .

W ie lom il jonow e p o d a tk i ,  zb ie ran e  
n a  F u n d u sz  P racy ,  b ę d ą  n ieb aw em  
w y d a tk o w a n e  zg o d n ie  z u s taw ą  F u n ­
dusz: n a  p racę .  Aby p ien iąd z  s ię  nie 
zm arn o w a ł ,  b e z ro b o tn i  m a ją  być z a ­
t ru d n ien i  przy ro b o ta c h  pub licznych .

P rzy  jak ich? J e s t  to  z a sa d n ic z e  
p y tan ie .  Aby m iljony  z F u n d u s z u  P r a ­
cy n ie  z o s ta ły  z m a rn o w a n e  m usi  być 
o p ra c o w a n y  śc is ły  p ro g ram  r o b ó t  i to  
p rz ez  w y b itn y ch  fach o w có w , k tó rzy  
pow inni b ra ć  ud z ia ł  w n a r a d a c h  za- 
d a rm o . Inacze j  b y ć  n ie  p o w in n o ,  bo  
gdyby się  p o sz ło  po  linji p ł a c e n ia  — 
to  F u n d u s z  w lwiej częśc i  p o ża r ły b y  
p en s je  dygn ita rzy .

N iem n ie jszą  ro lę  odgryw a rea ln y  
b u d że t .  P rze rw y  w p racy  są zby t 
k o sz to w n e .

Życie robotnika.
G ło d ó w k i  r o b o t n ik ó w  ł ó d z ­

kich. — Z ata rg i  w p rzem y ś le  łó d zk im  
p rz y b ie ra ją  c o ra z  o s t rz e jsz e  formy. 
W w ielu  fa b ry k ac h  t rw a ją  s tra jk i  
w łosk ie , n ie rz ad k o  p o łą c z o n e  z g ło ­
dów ką, w ynik łe  n a  t le  n iep o sz a n o w a -  
n ia  przez  p rz em y s ło w có w  w aru n k ó w  
um owy.

C o ra z  te ż  cz ęśc ie j  p rzed  b r a m a ­
mi s t ra jk u ją c y c h  fab ryk  ro z leg a  się 
sy g n a ł  t rąb k i  p o g o to w ia  ra tu n k o w eg o ,  
k tó re  m usi  u d z ie lać  p o m o c y  o s ła b ły m  
z g ło d u  ro b o tn ik o m .

W fa b ry ce  S ilb e rszp i tza  s tra jk  
w łoski t rw a  od  4 tygodni.  T ak  sam o  
w fa b ry ce  p luszow ej F ibicha.

W czo ra j  z fab ryk i S ilbe rszp itza  z a ­
b ra n o  do sz p i ta la  4 ro b o tn ik ó w .

P o z a te m  s tra jk i  w ło sk ie  p o łą c z o ­
n e  z g ło d o w an iem , t rw a ją  w fa b ry ­
kach  Jó ze fa  R y ch te ra ,  T o ru n czy k a ,  Fi­
b icha ,  o ra z  Bulego.

W zyw am y do walki. Był czas  k ie ­
dy m iło s ie rd z ie  c h rze śc ja ń sk ie  d o s t a ­
te c z n ie  r e a g o w a ło  n a  w szelk ie  n ie ­
d o m a g a n ia  s p o łe c z n e ,  c h o ć  jedynym  
sk u tk iem  ow ego  „m iłos ie rdz ia"  b y ła  
n iew ola  i n ie ludzki w yzysk ludzi p racy .

Dziś, w d o b ie  n ie p o h a m o w a n y c h  
d ążn o śc i  do  n a jzu p e łn ie js z eg o  wy­
zw olen ia  s ię  z p ę tó w  m ię d z y n a ro d o ­
wego k a p i ta łu  i do z rzu ce n ia  z s ieb ie  
n a c e c h o w a n e j  u p o ś le d z e n ie m  sza ty  
k o p c iu szk a  s p o łe c z n e g o  — ro b o tn ik  
i c h ło p  polski z rozum ie li  że m i ło s ie r ­
dzie  je s t  c z czą  f raze o lo g ją  i że  p rz e ­
m o cy  m a te r ja ln e j  t r z e b a  p rz e c iw s ta ­
wić w iększą od  niej m a te r ja ln ą  p rz e ­
m oc.

W yzw oleni z p od  b a t a  s z a rp ią ­
cego  c ia ło  — ro b o tn ik  i ch ło p  p o l­
ski p o p ad li  w jassy r k ap i ta l is ty czn eg o  
b a rb a rz y ń s tw a  i s tali  s ię  n iew o ln ik a ­
mi w łasn e j  n ieza rad n o śc i .  Dalsza, 
c h o ć  tylko k ró tk o  t rw a ją ca ,  o b o ję t ­
n o ść  n a  to ,  co  „w yczynia"  z p ra c u ­
jącym  in te l ig en tem , ro b o tn ik iem  i c h ło ­
p em  polskim, za ró w n o  o b cy  jak  i, 
n iezaw sze  u m ia rk o w an y  w sw ych  p o ­
czy n an iach ,  ro d z in n y  k ap i ta ł  — ła tw o  
m o że  p rz e ro d z ić  się  w n ie d a ją c ą  się 
p rz e ła m a ć  zap o rę .

Ś w ia t  p ra cy  m usi p o d ją ć  w alkę 
w o b ro n ie  sw ych pozycyj,  jeśli m o ż ­
n a  w ogóle  n az w ać  niem i w sp o m n ie ­
nia po  d aw n y ch  c z a s a c h  i n ie  w szc zę ­
te  je szcze  dziś z n a le ż n ą  m o c ą  d ą ­
że n ia  do n a ieżn y ch  zdobyczy .

N a ro d o w o  - S o c ja l i s ty c z n a  P a r t j a  
R o b o tn ic z a  p o d ję ła  tę  walkę. B ędzie  
o n a  s k u te c z n a  — szybsze  jed n ak  d o j­
śc ie  do ce lu  u z a le ż n io n e  je s t  od  p o ­
p a rc ia  sze ro k ich  m as. C zas  nagli, bo 
jedz iem y  szybko. S ze ro k im  fro n te m  
ró w n am y  wdół!

W p ierw szym  rzęd z ie  m u szą  być 
re a l iz o w a n e  ro b o ty  o p ie ra ją c e  się 
g łów nie  n a  ro b o c iź n ie  bez  po trzeby- 
użyc ia  wielkiej ilości m a te r ja łó w .

Z a sa d n iczą  kw estją  je s t  w ynagro­
dzen ie  robotnika. J eże l i  się c h c e  ul­
żyć b e z ro b o c ię  — to  p o z o s ta ją  dwie 
drogi: a lbo  d ać  b e z ro b o tn e m u  zas iłek  
na  w e g e tac ję ,  n a  p rz e t rw a n ie  b e z r o ­
b o c ia ,  a lbo  te ż  w y n ag ro d z ić  go o d ­
p o w ied n io  za  p racę .

W iad o m ą  je s t  rzeczą ,  że  n iska  
p ła c a  i m a ła  w y d a jn o ść  p ra cy  c h o ­
d zą  zwykle w parze . Z an isk a  dn iów ka 
— p o d ra ż a  ro b o c iz n ę .  R o b o tn ik  źle 
o p ła c a n y  n ie  p ra c u je  w ydajn ie ,  bo  
je s t  c z ę s to  g łodny . R o b o ty  p ro w a d z o ­
n e  p rzez  g ło d n y c h  ro b o tn ik ó w  są  b a r ­
dzo k o sz to w n e

F a k t  n a r z e k a n ia  n a  p ró ż n ia c tw o  
b e z ro b o tn y c h ,  z a tru d n io n y c h  przy r o ­
b o ta c h  p u b l iczn y ch  p rz e d  k ilkom a 
la ty  w yp ływ ał n ie  ty le  ze z łe j  o rg a ­
n izacji  p racy ,  ile z n ieo d p o w ied n ie g o  
w y n a g ro d z e n ia  p ra co w n ik ó w  fizycz­
nych.

W idać z p ow yższego , że  k w estja  
zu ż y tk o w an ia  p ien ięd zy  zb ie ran y ch  na 
F u n d u s z  P ra c y  w ym aga duże j ro z w a­
gi. O  b łę d y  n ie  t ru d n o .  A cz a s  nagli, 
bo  s e z o n  r o b ó t  już s ię  zaczą ł.

I cs mają ich dość.
Żydowskie sfery w Małopolsce Wsch. 

są zaniepokojone szerzeniem się antyse­
mityzmu wśród rusinów i niemieckich 
kolonistów.

W Bobiatynie podpalono karczmę 
żydowską, w innych zaś wsiach zdemo­
lowano sklepy. Rozrzucono w wielkiej 
ilości ulotki, które głoszą, że dojście do 
władzy Hitlera w Niemczech pomoże nie­
jednemu z narodów do wyzwolenia się 
z niewoli żydostwa. W Niżniowie niezna­
ni sprawcy zamalowali sklepy żydów an- 
tysemickiemi hasłami. W Stanisławowie 
miejscowa kolonja niemiecka uchwaliła 
jednogłośnie bezwzględny bojkot sklepów 
żydowskich.

Żydzi stwierdzają, że akcję przeciw- 
żydowską w Małopolsce Wsch. organizują 
wspólnie Ukraińcy i koloniści niemieccy.

Pocieszającym jest to objawem, że 
ocknęli się wreszcie ci, którzy doniedaw- 
na szli ręka w rękę z wrogiem sobie ży- 
dostwem!

O s t a t n i e  p ó ł ro c z e  p rz y n io s ło  
s ły n n ą  u s ta w ę  „sca len io w ą"  w s p r a ­
wie u b ezp ieczeń ;  no w e o b c ią ż e n ie  
m a s  p ra c o w n ic z y c h  n a  rzecz  „F u n d u ­
szu B ez ro b o c ia " ,  b o ć  „b e z ro b o tn i  b io ­
rą  zasiłki, c h o ć  n ie  p ra cu ją "  (G a z e ta  
P o lsk a  19. II). A ngielska  s o b o ta  i 
8 -m iogodz inny  dz ień  p racy  n a leż ą  do 
p rzesz łośc i .  D o p o ło w y  o b c ię to  s ta w ­
ki za  g odz iny  nad l iczb o w e ,  u r lo p y  — 
sk aso w a n o .  D o d a ć  je szcze  należy 
obniżk i p łac ,  zam y k an ie  fabryk  i r e ­
dukcje . Szybko  ró w n a m y  w d ó ł  ..

W ieś? W yręczy  n as  jed n o  z p ism  
w arszaw sk ich ,  w k tó re m  c z y ta m y :  
„Są wioski, w k tó ry c h  lu d n o ść  nęka- . 
na  p rzez  ty fus  g łodow y , z u tę s k n ie ­
n iem  czek a  na  now y  u ro d za j  s z c z a ­
wiu, d e lek tu jąc  się n a raz ie  ch leb e m  
z... kory  b rzo zo w ej  i innych  d o d a t ­
ków, k tó re  zaw ie ra ją  w szys tko  o p ró c z  
m ąki. P rz e d n ó w e k  d la dz ies ią tków  
ty s ięcy  g o sp o d a r s tw  w ło śc iań sk ich ,  
k tó re  od B o żeg o  N a ro d z e n ia  n ie  m a ­
ją ch le b a  i żyją w y łączn ie  z iem n iak a ­
mi, a tych  n a  d łu g o  nie s ta rc z y  — 
je s t  b a rd zo  ciężki... Po lsk i  C ze rw o n y  
Krzyż z a ją ł  s ię  już 3 w ioskam i w p o ­
w iec ie  s to lińsk im , gdzie lu d n o ś ć  leży 
s p u c h n ię ta  z głodu"...

Jeś li  ogó ln ie  sze ro k im  f ro n te m  
ró w n am y  w d ó ł  — to  n a  o d c in k u  k la ­
sy ro b o tn ic z e j  w y ró w n an ie  to  o d b y w a  
się na linji: K lim on tów  Ł ó d ź  — P a -  
b jan ice .

R ó w n an ie  w dół,  p o za  w szystk iem , 
m a  to  do sieb ie ,  że  c o ra z  m ocn ie j  
sk u p ia  i sp a ja  s p o łe c z e ń s tw o  i c e ­
m e n tu je  je d n o ść  walki z ro z p a n o s z o ­
nym  w n aszy m  kra ju  o b cy m  k a p i t a ­
łem , b ę d ą c y m  g łó w n ą  p rz y czy n ą  o b e c ­
ne j klęski św ia ta  pracy .

„Antysemicki" 
k r y z y s .

Prasa żydowska skarży się, że 1.200 
akademików-żydów. zapisancyh na wyż­
szych uczelniach w s t o l i c y ,  skreślono 
z powodu niezapłacenia czesnego. Więk­
szość skreślonych rekrutuje się z prowin­
cji. Opuścili oni już Warszawę.

Akademicy żydowscy zwrócili się do 
gminy żydowskiej z prośbą o pomoc fi­
nansową na zapłacenie czesnego. Żądali 
oni od gminy 30.000 zł. —  przyznano im 
jednak tylko 2.500 zł., z czego skorzysta­
ło 50-ciu studentów. Reszta t. j. 1.200 
studentów, nie mogła zapłacić czesnego, 
wobec czego skreślono ich z listy stu­
dentów wyższych uczelni w Warszawie.

Upragniony „numerus clausus" zja­
wia się nareszcie powoli z postanowienia 
kryzysu.

Dać pracę bezrobotnym!
IV. S a rm a c k ie  ryby 

k ró tk o w z ro c z n e  z n a tu ry ,  zw łaszcza, 
że  i w o d a  je s t  m ę tn a ,  n ie  w idzą p rzy ­
czyn b ra k u  w ody, lecz, o s k a rż a ją c  się 
w za jem nie ,  m io ta ją  s ię  bezm yśln ie  
w p o l i ty czn y ch  w a lkach  po  c o ra z  p ły t ­
szych  m ie l iz n ach  s taw u . U rodz iw sze  
ich okazy  żyją g łó w n ie  w g łęb szy ch  
p o d o łk a c h  w o d n y ch  co  się  u tw orzy ły  
pod  w y lo tam i śm ie r te ln y ch  dla s taw u  
pom p. N ieliczne ryby  o b y s trze jszy m  
zw roku, b u n tu ją c e  się  p rzec iw  w y su ­
szan iu  s ta w u  i zap u szcz an iu  d o ń  n o ­
w ych  p o m p  za g ran iczn y ch  są  w y ję te  
z pod  p raw a  p rzez  swe w ła sn e  ś lep e  
to w arzy szk i  w ty ch  p o d o łk a c h  s p o ­
ko jn ie  ży jące  i z tę p y m  eg o izm em  
p ilnu jące ,  żeb y  śm ie r te ln e  dla s taw u  
w ylo ty  p o m p  dz ia ła ły  b ez  p rz e szk ó d  
aż  do o s ta tn ie j  k ropli w ody  w staw ie .

O g ó ł  p o l­
sk ich  e k o n o m is tó w  w raz  z w a le tam i 
z a g ran icz n y ch  lichw iarzy  u s łu żn ie  
o s łan ia  te  o p e ra c je  „ n a u k o w em i"  wy­
n u rz e n ia  o k o n iecz n o śc i  „ śc iągn ięc ia"  
do  k ra ju  „zag ra n ic zn y ch "  k ap i ta łó w  
o raz  o „ d o b ro c z y n n y c h "  s k u tk a c h  ich 
z nam i „w sp ó łp racy " .

P ie n ię ż n e g o  p o p a rc ia  ani „w sp a rc ia " ,  
w brew  tw ie rd z en io m  n asz y ch  e k o n o ­
m istów , w ca le  nie p o trze b u jem y .

K o n g r e s  P P S  odbędzie się 2 
i 3 listopada. Omawiany będzie na nim 
program rolny PPS. Główne swe zada­
nie widzi PPS. w walce z faszyzmem.(!)

Rada naczelna tej partji przyjęła do 
wiadomości decyzję, że „pakt o nieagre­
sji" między socjalistami a komunistami 
powinien być zawarty między obiema 
międzynarodówkami, a nie przez poszcze­
gólne partje.

Połow a ludności Zaw iercia  
* bez śro d k ó w  do życia.

S tw ie rd z o n o  oficja ln ie ,  że  p o ło ­
w a lu d n o śc i  Z aw ie rc ia  zn a jd u je  s ię  
b ez  p ra c y  i ś ro d k ó w  do  życia.

Dla u ra to w a n ia  m ie sz k a ń c ó w  Z a ­
w ie rc ia  od  śm ierc i  g ło d o w ej  w ysy ła  
s ię  ich  c a łe m i  p a r t ja m i w inne  o k o ­
lice do  ro b ó t  pub licznych .

Ameryka ma
17 m iljonów  bezrobotnych.

Instytut Hamiltona w Ameryce prze­
prowadził statystykę bezrobocia w Sta­
nach Zjednoczonych i skonstatował cyfrę. 

17.034,000
bezrobotnych na ogólną liczbę 50 miljo- 
jonów robotników.

W ubiegły poniedziałek Senat ame­
rykański uchwalił prawo o walce z bez­
robociem. Łącznie otrzymają różne stany 
500 miljonów dolarów do podziału i na 
pomoc dla bezrobotnych.

Zagraniczni kapitaliści niszczą
naszą gospodarkę.

Związki zawodowe podejmują akcję 
w Ministerjum Opieki Społecznej w spra­
wie uruchomienia kopalni rudy cynkowej 
w Bolesławiu pod Olkuszem. Kopalnia 
ta, jako rzekomo nierentująca się (mimo 
że jest jedyną tego rodzaju w Polsce) 
została zatopiona przez eksploatujące ją

towarzystwo francuskich kapitalistów.
Towarzystwo rozpoczęło n a t o m i a s t  

sprowadzanie rudy do swoich cynkowni 
w Polsce ze Śląska Niemieckiego. Go­
spodarka francuskich kapitalistów narazi­
ła na stałą utratę pracy 800 górników.

Kino „MOMUS11,
O d p ią tk u  do n iedzie li  

W ielki p o d w ó jn y  p ro g ra m

Obcym całować wolno
W roli g łó w n e j  N o rm a  S h ea re r .

II film

„Impresarjo"
O d  13 b. m. SIERŻANT X

z Mozżuchinem.

i
T a k ie  o g ło s z e n ie  k o s z tu ­
je  5  zł. Z a u w a ż y  je  każdy, 
kto czyta a rty k u ł,  —  nie 
je s t  b o w ie m  s c h o w a n e  
w  s ze re g u  innych o g ł o ­
sze ń  na ostatn ie j s tro n ie  

d z ie n n ik a .

BIBLJOTEK*
P o w ie ś c i  S e n s a c y j n y c h

zawiera najciekawsze powieści 
kryminalne czasów obecnych 
i wychodzi co ’ dwa tygodnie 
w zeszytach bogato ilustrowa­
nych po 30 groszy za egzem­
plarz. Dotąd ukazały się dwa 
pierwsze zeszyty. Żądać w księ­
garniach i kioskach, oraz u 
k o l p o r t e r ó w  g a z e t .

Z e sz y t  trzec i w  druku .

Bezrobotni
pragnący zarobić parę zł< 
tych dziennie z b i e r a n i e !  

p r e n u m e r a t y  
i chłopcy 

do roznoszenia gazet mog 
się zgłosić 

w B ę d z i n i e ,  ul. O k rze i  i 
do inż. St. O strz y ck ieg o

BEZR O BO TN I
p ra g n ą c y  za ro b ić  kilka z ło ty ch  
n a  dz ień  ro z s p rz e d a ż ą  p o c z y t ­
n ego  d z ien n ik a  i zb ie ran iem  

p re n u m e ra ty

z g ł o s z ą  s i ę

w D ą b ro w ie  G órn icze j,  
ul. L im an o w sk ieg o  Ne 11 
u M a r j a n a  K o p k i .

2 5 0 .0 0 0  P o la k ó w  e m i­
g ru je  co ro czn ie  i w y n a ­
ra d a w ia  się!

Złóż grosz na „Fundusz Pol­
skiego Szkolnictwa zagranicą" na 
konto P. K. O. 21895, Komitet 
Obchodu 25-lecia Walki o Szko­
łę Polską.

C Z Y T E L N I C y  !

„ J e d n ą  K a r t ę “ przyno­
sić Wam będzie do domu 
listonosz, o ile zamówicie 
ją w którymś z urzędów 
pocztowych. Prenum erata 
mięsięczna kosztować Was 
będzie zaledwie

2 Zł.
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O g ł o s z e ń  f i r m  

ż y d o w s k i c h  n i e  

p r z y j m u j e m y !

Drobne ogłoszenia.

K upno i sprzedaż.

Fortepian mało używany, niedrogi 
kupię Zgłoszenia do admin „Jednej
Karty*1 w Sosnowcu._________________
Akwarjum kupię. Oferty wraz z po­
daniem ceny, rozmiarów i dokładnym 
opisem składać w administracji „Je­
dnej Karty"
D zieła  p o w ie śc io w e  Maurycego Le- 
blanca, Gustawa Leroux’a, Juljusza 
Verne’a, Conan Doyle’a i Karola Ma­
y a  kupię po cenach niskich. Oferty 
i o  administracji „Jednej Karty" pod
„Bibljofil" z podamem c e n y .________
Plany miast, Sosnowca, oraz innych 
zagłębiowskich kupię. Zgłoszenia do 
administracji „Jednej Karty" pod „S“. 
Łóżeczko koszykowe i wózek dziecin­
ny tanio sprzedam. Wiadomość w ad­
ministracji „Jednej Karty"____________

L o k a j e .

Pokoju  u m eb low an eg o  w śródmieściu 
za niew ysoką  op łatą  poszukuję.  P o ż ą ­
dany telefon Łaskawe zgłoszenia  pod 
1-01. Sosnowiec.
P oszu kuję 2 względnie 3 pokoje z ku­
chnią, w pobliżu fabryki Hulczyńskie- 
go od zaraz. Zgłoszenia do admini­
stracji „Jedna Karta" pod „Mieszkanie 
dla Z."

R ó ż n e .

L ekcji g ry  na skrzypcach udzielam 
na bardzo dogodnych warunkach Wiad. 
w admin. „Jednej Karty"

Biuro Próśb  „Norma" Bolesłaua  
Wylona Sosnowiec, Warszawska 32, 
istniejące od 1925 r. referuje (pisze) 
i załatwia wszelkie sprawy, jak wek­
slowe, karne, cywilne, skarbowe, wy­
padkowe od zakładu ubezpieczeń, 
emerytalne i różne. Informacji udzie­
la bezpłatnie.

P o s a d y  i p ra ce.

P otrzebni chłopcy do sprzedaży ga­
zet za wysokiem wynagrodzeniem. 
Zabezpieczenie wymagane. Zgłoszenia 
do administracji „Jednej Karty" w S o s ­
nowcu, ul. Dęblińska 1, wejście z ko­
rytarza.
Akwizytorzy do zbierania prenumerat 
i ogłoszeń za wysoką prowizją potrze­
bni zaraz Teren pracy: Zagłębie Dą­
browskie i Górny Śląsk. Wiadomość 
w administracji „Jednej Karty" w S o s ­
nowcu
S łużąca , samodzielna, 8 lat w jednej 
służbie, znająca kuchnię zwykłą, jarską, 
prasowanie etc. szuka miejsca. Łaska­
we zgłoszenia: Redakcja „Jednej Kar­
ty", Sosnowiec, Dęblińska l,pod .Uczci­
wa ",

Jak „rządzą” * Zagłębiu Francuzi.
E k s p l o a t a c j a  robotnika  na k opa ln i  „ R e n a r d " .

W  k i l k u  s ł o w a c h .  K R O N I K A

S z e ść  kolonij,  k aż d a  liczy 30—40 
d o m ó w  d w u p ię tro w y ch .  Dwór, fa b ry ­
ka, ceg ie ln ia ,  w a lcow nia .  D ru c ia rn ia ,  
— p aro w o zy ,  w agony , s ieci ko le jow e, 
au ta ,  drogi i szosy.

W szystko  to  n a leży  do  k o p a ln i  
„R en ard " .  W łaśc ic ie le  — F ran c u z i  
m ieszk a ją  w e w ła sn y m  p a rk u  „R e­
n a rd a" .

D o ro k u  1926 k o p a ln ia  „R en ard "  
p ę d z i ła  w szy s tk ie  dni n a  t rzy  z m ia ­
ny. Z a t ru d n io n y c h  b y ło  6 ty s ięcy  r o ­
b o tn ików . K ażda zm ian a  w y d o b y w a ła  
1200 w ózków  w ęgla (w w ózku  m ieśc i  
s ię  6 korcy).  Z a ro b ek  m ie s ięcz n y  w y­
nosi ł  do  200-250 zł.

W m aju  1926 ro k u  zn ie s io n o  8-mio 
g o d z inny  dz ień  ze  „z jazdem  i w y jaz­
d em " ,  j e d n o c z e ś n ie  w y lec ia ło  n a  b ruk  
120 ro b o tn ik ó w . W ro k u  1927-8 z r e ­
d u k o w a n a  z o s ta ła  j e d n a  zm iana .

W ro k u  1932 po  s t ra jk u  g ó rn i­
czym  n a s tę p u je  r e d u k c ja  „polityków "
1 „ m a ło p ro d u k cy jn y ch " ,  r a z e m  p rz e ­
sz ło  200 ro b o tn ik ó w  W tym  sam y m  
ro k u  w lipcu  ro b o tn ic y  o trzy m u ją  
u rlopy . Dwa ty g o d n ie  k o p a ln ia  by ła  
n ieczy n n a .

U rlopy  ob licza  d y rek c ja  z t rz e c h  
m ies ięcy ,  z p rz e p ra c o w a n y c h  i nie- 
p r z e p ra c o w a n y c h  dni. D e leg ac i  z P  P  S. 
n ie  pow iadom ili  ro b o tn ik ó w  o r a b u n ­
ku  u rlo p ó w . P rzy  w y p łac ie  p o w s ta je  
fe rm e n t .  R o b o tn ic y  w ybrali k o m ite t  
s tra jkow y. U rlopy  z a p ła c o n o  — ale 
w y rz u co n y  z o s ta ł  k o m i te t  s tra jk o w y  
w liczbie 70 sz c z e ry c h  ro b o tn ik ó w .

F ran c u z i  p rz e p ro w a d z a ją  d o św ia d ­
czen ia :  czy  się  d a  6 z a s tą p ić  p rzez
2 — 3 ro b o tn ik ó w . „O sz czę d n o śc i"  
w m a te r ja ła c h ,  w r e p a ra c ja c h ,  w o b ­
liczan iu  ak o rd u .  W k o n sek w e n c j i  c h o ­
roby  z w y c ień czen ia ,  w ypadki co ra z  
w iększe i l iczn ie jsze  i c iąg łe  red u k c je .  
K aso w an ie  w ózków  i t. p

P o g a n ia c z e  za w cz asu  u p rzed za li  
ro b o tn ik ó w , aby  się  n ie  zw raca li  do 
o k ien k a  z k s iążką  o b ra c h u n k o w ą ,  bo 
ż a d n e  re k la m a c je  za ro b k o w e  n ie  z o ­
s t a n ą  uw zględn ione .  C h o reg o  w te n ­
czas  u z n a n o  za n iezd o ln e g o ,  gdy się 
p rzew ró c i  przy  p racy .

N a „w sc h o d z ie 1' p rzyw aliło  r o b o t ­
n ika. P ie rw szy m  św iadk iem  był zaw ia ­
dow ca. Z ac zą ł  a la rm o w a ć  po  sy g n a ­
łach .  P rzysz li  d o zo rco w ie ,  zw o ła li  r o ­
b o tn ik ó w . Ci dali p ie rw szą  p o m o c  
n ieszczęś l iw em u. Z aw ia d o w ca  k az a ł  
m u  ro b ić  do dniów ki. W „ p o łu d n ie "  
robo tn ik ,  z a c h o ro w a ł ,  d o z o rc a  zwy­
m yśla ł  c h o reg o ,  że  ‘„u d a je " .  W k o ń cu  
go zw oln ił.  C h o ry  cz te ry  razy  się 
p rzew ró c ił ,  zan im  d o s z e d ł  p od  szyb.

29. XII. 1932r. —  przy  w ypłac ie ,  
M łody  ro b o tn ik  p rzem aw ia ,  w sk azu jąc  
n a  p o ło ż e n ie  o g ó ln e  w „ R en a rd z ie " .

D n ia  14 I. 1933 r. z o s ta ł  z r e d u ­
kow any ,

P o rz ą d k i  ad m in is t r a c y jn e  u le ­
gły zm ian ie .  W szelk ie  p ap ie ry ,  d o w o ­
dy, o b l iczen ia  p rz e s y ła n e  i z a ła tw ia ­
n e  są  u rz ę d o w o  t. zn. r o b o tn ik  nie 
m a  w y szc zeg ó ln io n e j  jak o śc i  i i lości 
p racy  i p łacy ,  ty lko m a  w y szczeg ó l­
n io n e  o g ó ln e  b ru t to ,  p o t r ą c e n ia  i p o ­
z o s ta ło ś ć  do w yp ła ty .

Z d n iem  1. IV. 1933 r. p raco w n icy  
u m y sło w i m a ją  w y m ó w io n ą  p racę .  
W m a rc u  ro b o tn ic y  p rzerob il i  po  12 
d n ió w ek  (dn iów ka  w ynosi od  3.50 do

5.25). D o  15. IV. k o p a ln ia  cz y n n a  by ­
ł a  w e d łu g  za m ó w ie ń  t. j. 1 — 2 dni 
w tygodn iu .  D o z o rco w ie  zag n an i  z o ­
s tali  do ro b o ty  „n iższej": ład o w a ć ,  
c isk ać  i t. p. S z ty g a ro w ie  n a  m ie jsce  
d o zo rcó w .  W s to s u n k u  do 1926 r. z a ­
ło g ę  zm n ie jszo n o  o 4 ty s iące  przy 
zw ięk szo n em  w y d o b y c iu  o 200—400 
w ózków  węgla.

S to p a  życ iow a ro b o tn ik a  „ R e n a r ­
d a "  — „ o b n iż o n a "  z o s ta ła  t rzy k ro tn ie .

BARAN i KOŃ,
Z  cyklu „B ajki soo łeczn e" .

Kon za p y ta ł raz barana:
— P o w ie d z ie  mi 

P rzyjacielu  —
Czem u W zględy tw ego  pana  

S pecja ln em i 
W śród n as wielu 

J e s te ś  hojnie obdarzany,
Gdy ja  biorę częs to  b icze?
C hoć z  w ierności w św iec ie  słyn ę  — 
R ychło c zek a  mnie zag łada . .

W skaż przyczyn ę!

B  aran za s ię  :
Ł ask  mknie do mnie orszak  liczny,
P an  mnie hojnie w szystk iem  darzy  
W każdem  miejscu w każdym  czasie , 
Bom ja  baran zagran iczn y!

A  ty, koniu, ch ociaż wiernie 
S łu żysz  panu  — zn osisz  trudy 
Z dechn iesz z  głodu, bo ż re sz  c iern ie!  
W ybij ze  łba  resztk i złudy  
O rów n ości niem a mowy.
B oś ty tylko koń krajowy!...

P raw dę  rzek ł mu baran głupi:
N a sz  robotnik potem  zlany,
Z dych ać m usi ch oć  w krw i orze. 
P an g o  (b o ć  to sw ó j! )w c ią ż  łupi... 
Z agran iczn e za ś  barany.
W łaskach  toną w polskim  d w orze!

Aem .

Nie oddam y Niemcom ko­
rytarza!— wola  Chamberiain.

W  Wydawnictwie „Agence Economi- 
que et Financiere" Austen Chamberlain 
omawia w dłuższym artykule zagadnienie 
utrzymania przez Anglję polityki izolacji.

Mówiąc o nowym duchu, panującym 
w Niemczech, Chamberlain zaznacza, że 
duch ten to najgorszy imperjaiizm pruski 
z dodatkiem zdziczenia i pycha etniczna, 
która nie pozwala uznać obywateli Rze­
szy, nie mających czystej krwi północnej 
za równouprawnionych.

Czyż można — pyta Chamberlain — 
z takim rządem dyskutować o zagadnie­
niu korytarza?

Korytarz polski zamieszkały jest przez 
Polaków. Czyż zgodzimy się znów oddać 
Polaków pod władzę takiego rządu.

Nie dzisiejszym Niemcom m o ż n a  
przyznawać ustępstwa i nie dzisiejszym 
Niemcom Europa może dać równoupraw­
nienie, o którem mówił prezes angielskiej 
rady ministrów p. Mac Donald.

W Lipsku b ęd z ie  za m k n ię ty  p rzez  
10 najb liższych  s e m e s t ró w  un iw ersfy - 
t e t  d la  s łu c h a c z y  — żydów . U nas  
je s t  inaczej.. .

W W arszaw ie  p rz e p ro w a d z i ła  p o ­
licja rew izję  w 18 sk lep ac h  ży d o w ­
skich, gdzie  zn a le z io n o  p rz e m y c a n e  
to w ary  n iem ieck ie .  Żydzi b o jk o tu ją
H itle ra ,  a le  n a  n a s z ą  n ieko rzyść .

*

Żydzi z N iem iec n a d a l  m aso w o  
p rz e n o s z ą  s ię  do nas. Kiedy sk o ń ­
czy s ię  t a  w ę d ró w k a ?

*
S to su n k i  w yw ozow e są  u n as  co- 

n a jm n ie j  dziw ne. O to  n ied aw n o  w y­
w iez io n o  z a g ran icę  kilka w agonów  
b lach y ,  k tó ra  p o w ró c i ła  do  Po lsk i  
i s p rz e d a n a  z o s ta ła  p rz ez  f irm ę z a ­
g ra n ic zn ą  ze  zn a c z n y m  zyskiem . P rz y ­
czyna  teg o  a n o rm a ln e g o  z jaw iska tkwi 
w ró żn icy  p o m ięd zy  c e n ą  e k s p o r to ­
w ą a w e w n ę trzn ą .

*
Do o b y w a te ls tw a  po lsk iego  rośc i  

so b ie  p r e te n s je  o k o ło  100.000 żydów  
niem ieck ich . *

15 mii jo n ó w  ży d ó w  n a  ca ły m  
św iec ie  m a p raw ie  12 razy  w ięce j g a ­
z e t  i p ism , aniżeli  360 m iljonów  k a to -  
to lików . W P o ls c e  w yda ją  żydzi 188 
gaze t.  To  jes t  je d e n  ze s e k re tó w  ży­
dow skie j  siły  i p a n o w a n ia  nad  św ia­
tem.

Rzemieślnicy i p rz e m y s ło w ­
cy śląscy zaczynają działać,

Związek Polskich Samodzi-lnych Rze­
mieślników i Przemysłowców na hiąsku 
nadesłał nam następującą rezolucję:

„Aktualna na terenie międzynarodo­
wym sprawa żydowska była przedmiotem 
obrad walnego zgromadzenia Kola Kato­
wickiego Związku Polskich Samodziel­
nych Rzemieślników i Przemysłowców na 

' Śląsku przyczem stwierdzono, że rozrost 
żydowskich przedsiębiorstw przemysło­
wych i handiowych w Woj. Śląskiem 
przeczy najwybitniej legendzie o ucisku 
żydów w Polsce, przeciwnie, świadczy 
o tolerancji narodu polskiego.

Najdalej jednakże posunięta toleran­
cja nie uprawnia napływowe na Śląsk 
żydostwo do usiłowania dokonania zmia­
ny charakteru polskości Sląsk.a przez 
wprowadzenia w handel i przemysł do­
tychczas nieznanego niemieckiego żargo­
nu. Używanie żargonu żydowsko-niemiec- 
kiego przez żydów, uprawiających prze­
mysł i handel, a zwłaszcza handel domo­
krążny, godzi w uczucie polskiej ludności 
śląskiej.

Walne zgromadzenie domaga się od 
organizacyj żydowskich, a nie mniej od 
ludności śląskiej, by zasadę używania 
przez żydów języka polskiego przeprowa­
dzono wszelkiemi środkami w czyn".

Z powodu braku miejsca, podamy 
dalsze punkty rezolucji w jednym z na­
stępnych numerów.

Bezrobocie 
w śród  inteligencji.

Jeże l i  s ta n  b e z ro b o c ia  w śród  
p raco w n ik ó w  u m y s ł o w y c h  w woj, 
w sch o d n ic h ,  jako  n a js łab ie j  n iem  d o t ­
kn ię tych ,  o zn aczy m y  l ic z b ą  100 — to  
d la  w o jew ó d z tw  c e n tr a ln y c h  o t rz y ­
m am y  275, dla zachodn ich  843 i dla 
południow ych  125.

KALENDARZYK.

D ziś :  J ó z e fa  Op.

J u t r o :  św. S ta n is ła w a  Bp.

E K R A N  i E S T R A D A .

S o s n o w i e c .

ZAGŁĘBIE: Biała odaliska.
EDEN: Nocne sądy
MOMUS: Obcym całować wolno

i łmpresarjo.

D ą b r o w a .
WANDA: W cieniu krzyża.
SEZAM: Jego ekscelencja subje.U.
ARS: Pod Twoją Obronę

Po z o s ta ł e  kina niepolskie.  

T Ł A T R  POLSKI W K A TO W IC A C H .

„Fraulein D octor".
Olo tytuł sensacyjnej sztuki w 8 obrazach 

Jerzego Tępy. Sztuka, a raczej faktomontażten 
obiegł w-zystkie większe sceny polskie, zdoby­
wając wszędzie niepowszedni sukces. W kato­
wickim teatrze preinjera tej głośnej obecnie 
sztuki odbędzie się w środę, dnia 1 0  ma]a

R ep ertu a r .

5obota, 6 b. m : popol. „U mety" dla szkół 
Wiecz : „Przekupka warszawska"

Niedziela 7 b, m. popoł „Golgota" j wiecz 
„Izabella" występ oper. warszawskiej.

Poniedziałek 8 bm. — „Izabella".
Wtorek 9 bm. „Przekupka Warszawska".

P i e r w s z a  o f ia r a  kąpie l i .  W ła­
d y s ław  K ochan , zam. w . S o sn o w cu  
przy  ul. P e r lą  5, k o rz y s ta ją c  z p ię ­
k n e j  pogody , p o s ta n o w ił  w y k ą p ać  się 
w C za rn e j  P szem szy ,  o b o k  o k ręg o w ej 
e lek łrow ni.  W p ew n e j  chwili p o c z ą ł  
t o n ą ć ,  a n ie  m a jąc  zn ikąd  p o m o c y  — 
p o sz e d ł  n a  dno , skąd  w y d o b y to  po  
pew nym  czas ie  zw łoki 10-le tn iego  
a m a to r a  w czesn e j  kąpieli  rzecznej .

Fa łsa yw y a larm . C y m erm an  
Izrael, zam. w B ędzin ie  przy ul. K ra­
kowskiej, z a m e ld o w a ł  w k o m isa r jac ie  
policji o d o k o n a n iu  w jego  m ie sz k a ­
niu k rad z ieży  bielizny, w a r to śc i  8 0 0 zł. 
D o c h o d z e n ie  w ykaza ło ,  że  g a rd e ro b ę  
i b ie l iznę  w y n io s ła  z d o m u  p o d c z a s  
n ie o b e c n o ś c i  C y m e rm a n a  jego żo n a  
i z a n io s ła  ją  do  sw ego  o jca  Lew ita  
E fro im a. R zeczy  zw ró c o n o  p o sz k o ­
d o w an em u .

U s iło w a n ie  w ła m a n ia . Do
m ieszk a n ia  I. M irow skiego, zam . w B ę ­
dzin ie  przy  ul. P le b a ń sk ie j  10, u s i ło ­
w a ł  za k ra ść  się  w c e la c h  r a b u n k o ­
w ych z n a n y  w Z ag łęb iu  z łodz ie j ,  B u­
dzisz P io tr ,  k tó reg o  z d o ła n o  w p o rę  
z a tr z y m a ć  i o s a d z o n o  w w ięzieniu .

Echa procesu brzeskiego.
We wtorek Sąd Najwyższy przystą­

pi do rozpatrywania skargi kasacyjnej na 
wyrok Sądu A p e l a c y j n e g o  w sprawie 
brzeskiej.

Przewodniczyć będzie p. Wiśnicki, 
referuje p. Bonistawski. asesorem bedzie 
p. Sągajło. Z ramienia prokuratury wy­
stąpi p Pieriiikarski.

Decyzja sądu nastąpi prawdopodob­
nie we środę.

Gdy nerwy o d m ów ią 
posłuszeństwa.

W  złym  hum orze był tego dnia 
g o sp o d a rz restauracji p. A . S . P r ze ­
n o szą c  ciężko  sw oje sto  kilo za  bu­
fetem, tu i tam ponuro spog ląda ł 
na chuderlaw ego kielnera. J e ż y ł  przy- 
tem od czasu  do czasu  sw e  o lbrzy­
mie czarne w iechcie  w ąsów  tak  z ło ­
w ieszczo , że  n ieszczęś liw ego  p. Pa- 
wlinę p rzech odziły  ciarki.

Zły humor sze fa  n ie mijał, a n a ­
wet, mimo, ż e  co kw adrans, dla uspo  
kojenia nerw ów , p. S . g o lił jedn ą  
w iększą  g o rzk ą  — niezadow olen ie  ro­
sło  i  rosło i  rosło.

—O f— k lą ł z  ham ow aną pa sją  — 
ja k  toto nie rusza, kolka jeg o  p r z e ­
trącona. ja k  to to  n ie wąkcoi. M ucha  
w sm ole, tre ść  para litycka . J a k b y  mu 
giry odjęło, ancym onkow i, żeby  go  
najjaśn iejszy klimat, rigoletto!. .

Chuderlaw y pom ocnik, s ły szą c  te 
stra sz liw e  klątw y, s ła b ł a ż ze  strachu  
i  ru sza ł s ię  je s z c z e  niezdarniej. R ęce  
mu dygotały, p lą ta ł s ię  w e w łasnych  
nogach i  za w a d za ł o podłogę.

P rzew ró c ił m usztardę, ro z la ł m ałe 
jasn e, a  na ja k ie g o ś  g o śc ia  rozpar­
tego na sto le  z  g łow ą, schow aną  
w ram ionach, w yla ł ta lerz gorących  
flaków.

S zc zę śc iem  g o ś ć  był całkiem  go  
tów  i m ruknąwszy: „Szanow anie, O l­
szew sk i jestem ", sp a ł dalej.

M imo to w gospodarzu  a z s ię  za  
gotow ało . Uczuł, że  je s z c z e  chwila, 
a nie w ytrzym a i stan ie  s ię  co ś p r z e ­
raża jącego . Co g o rsza  zrozum iał 
nagle, ż e  tera z n aw et w iększa  g o r z ­
ka go  nie uspokoi. T rzęsącą ręką  
n a la ł angielkę spirytusu, dosypa ł 
g a rść  pieprzu , doda ł k ie liszek  ekstra ­
ktu p iołunow ego i w pu ścił kilka kro­
p e l d jabelskiej smółki.

Jedn ym  haustem  w ychylił zb a w czy  
środek, ug ią ł s ię  na nogach i w s p a P ' 
ty o ścianę, z  w ytrzesirzonkm i o c zy ­
ma długo chw yta ł pow ietrze  rozwar- 
tem i ustami, ja k  karp. Pom ogło.

K iedy jedn ak  o d zysk a ł przy tom ­
ność, dostrzeg ł widok, na który całą  
ku rację  djab/i wzięli. P aw lin a  w y­
c iera ł serw etką  g ło w ę  śp ią ceg o  oby­
watela.

— I cóż ty robisz, m ydlino ? — 
szep n ą ł p rze z  zaciśn ię te  zęby , g ło ­
sem  zduszonym  od furji.

— W ycieram  z  g o śc ia  flaki... — 
jęk n ą ł n ieszczęś liw y  kelner.

G ospodarz nie w ytrzym ał. R zu cił 
się  na kelnera, ja k  p ie s  na liston o­
sza  i w jednem  mgnieniu oka  zro b ił 
zeń  rzecz  bez nazw y. Gdy go  z a ­
brało pogotow ie, zaklą ł, zam kn ął 
knajpę i p o sz e d ł na w ódkę do kon­
kurenta.

P. S . W czoraj w sądzie  o trzy ­
m ał m iesiąc aresztu.

KĄGIK HUMORYSTYCZNY,

Jak to  daw niej byw ało .
Szach perski Nasr-ed-Din, podczas 

pobytu swego w Paryżu wyraził cbęć  
asystowania przy zgilotywaniu ska­
zańca. Makabrycznym gustom władcy 
wschodniego postarano s ię  zadośćuczy­
nić. W towarzystwie wyższych urzęd­
ników oraz szefa protokułu, M. Nol- 
larcTa, udał się na plac każni. Gdy 
„wdowa" spełniła swój obowiązek, a 
głowa skazańca spadła do kosza, szach, 
klasnąwszy z zadowolenia, obejrzał się  
naokoło i dostrzegłszy Molarda wska-

i zał go ręką katowi, dodając: „A teraz 
teg o ’ ... Był to Tableau. —

Nic trudnego.
Oj, chłopcze! Należy ci się dob­

re lanie. Już jabym ci natarł uszu 
gdybym był twoim ojcem.

— Phi, to nic trudnego! Przecież 
mama jest wdowa.

W ęzasfe  w ystęp u  bypnotyzera,
Hypnotyzer: — A teraz, proszę pań­

stwa zahypnotyzujy tego oto pana w ten 
sposób, że zapomni o całej swej prze­
szłości.

Jeden z widzów: — Na Boga, wstrzy ­
maj się pan! Ten jegomość winien mi 
sto złotych.

W  ż a d n y m  k ąc ie  n a s z e g o  p ism a  n ie  cza i  sią  zd rada ... Z y d  n ie  m a  d o  n as  d o s ię p u :  an i p r z e z  f r o n t o w e  d r z w i  w s t ę p n e g o  

a d y k u lu  an i p r z e z  fy ln e  s c h o d y  d o b r z e  o p ła c a n e g o  o g ło sze n ia !  B e z  p a r d o n u  d e m a s k u je m y  m a^ac^w a  w ie lk ie g o  z a g ra n ic z n e g o  

k ap ita łu !  W z y w a m y  C z y t e ln ik ó w ,  a ż e b y  in fo r m o w a l i  n a s  o  w sz e lk ic h  n a d u ż y c ia c h  n a  s z k o d ą  p r a c u ją c e j  P o lsk i !  Ł a m y  n a s z e g o  

p ism a  są  o tw a r t e  d la  k a ż d e g o  s z c z e r e g o  i p o w a ż n e g o  p o ls k ie g o  g łosu .

NEMO.

TAJEM NICA EXPRESU
KATOWICE -  WARSZAWA.

P o w ie ś ć  s e n s a c y jn a .

S treszczen ie  początku  p o w ieśc i.
Bankier katowicki, Muller,  wjechał z Kato­

wic do W arszhwy ekspresem, odchodzącym  o godz. 
10.15, by  zawieźć do s tolicy 1.200.000 zł. Za­
w iadom iony  telegraficznie  o wyjeździe  MiiIIera 
jego  p rz \ jac ie l  P lestron  oczekuje  go  na dworcu 
w Węrszawie. M uller  nie p rz y b y ł  jednak, a d o ­
chodzenie  w tej sprawie  w ykaza ło ,  Ze został  on 
7amorduwany w pociągu, a zwłoki j tg o ,  wyrzu- 

.cone przez zbrodniarzy  na tor, uległy zm asakro­
waniu. W sprawie tej  policja rozpoczęła  e n e r ­
giczne dochodzenie .

—  Ależ — w ykrzykną ł  z aw iad o w ca ,  
to  m ó g ł  być  ty lko  p o c iąg  n u m e r  85...

— Czy je s te ś  p an  teg o  p ew ny?
— A bso lu tn ie .  Nie ro z u m ie m  tylko 

teg o ,  d laczego  t e n  pociąg ,  k tó ry  o d s z e d ł  
z W arszaw y o p rz e p is a n e j  g o d z in ie  n ie  
p rz y b y ł  dd P ru sz k o w a  ró w n o c z e śn ie  z p o ­
c iąg iem  n u m e r  13. To o p ó ź n ie n ie  s p o w o ­
d o w a ło  n iep rzew id z ian y  p o s tó j  po c iąg u  
n u m er  13. C zek a ł  n a  p o c iąg  n u m er  85, 
z p o w o d u  b o w iem  n ap raw y  to ru  p ro w a ­
d zo n e j  o b ec n ie ,  ro z p o rz ą d z a m y  chw ilow o 
ty lko  je d n ą  linją.

P o c ią g  n u m e r  85 w id o czn ie  zw oln ił 
b iegu, lub  n a w e t  z a t r z y m a ł  się m iędzy  
P ru s z k o w e m  i W arszaw ą. M uszę  za ż ą d a ć  
z K atow ic  o d p o w ied n ich  w yjaśn ień .

K om isarz  policji,  P la s t ro n  i sędz ia  
ś led czy  w ym ienili  z n a c z ą c e  sp o j rz e n ie  
i lekki u śm iech  z jaw ił się n a  ich  u s ta c h .

W te n  sp o s ó b  m o rd e r s tw o  d o k o n a n e  
n a  b an k ie rze ,  s ta w a ło  się  m nie j  ta je m n i ­
cze. Kilku w sp ó ln ik ó w  p o d ró ż u ją c y c h  tym  
sam y m  p o c iąg iem  s k o rz y s ta ło  z n ie o c z e k i­
w an eg o  p o s to ju  i rzu c i ło ,  lub  w p ro s t  z ło ­

ży ło  o f ia rę  n a  s z y n a c h  w chwili gdy n a d ­
b ieg a ł  p o c iąg  n u m e r  85.

Nie u le g a ło  w ątp liw ośc i ,  że  z ło c z y ń ­
cy sk o rz y s ta l i  z p rz y p ad k o w o  n a s t r ę c z a ją ­
ce j  s ię  sp o s o b n o ś c i ,  b o  p o s tó j  t e n  n ie  by ł 
p rzew id z ian y ,  a  z a m a c h  m u s ia ł  być  p o ­
p rz ed n io  obm y ślan y .  S tą d  w niosek ,  że  m u ­
s ia ło  być  kilku w spó ln ików , je d e n  bow iem  
z b ro d n ia rz  n ie  m ó g łb y  u p o ra ć  się  sam  tak  
p o m y ś ln ie  z t ru d n o ś c ia m i  tak ie j  o p erac j i .

C óż  się w ięc  s t a ło  ze z ło cz y ń cam i?  
Czy wysiedli w chwili p o s to ju  w s z c ze rem  
p o lu?

To p rz y p u szcz en ie  n ie  w y d a ło  się 
p ra w d o p o d o b n e m .

Z a te m  n a le ż a ło  w n io sk o w ać ,  że p o ­
d różny , k tó ry  w y s iad ł  w W arszaw ie  i zni­
k n ą ł  w sp o s ó b  tak  ta jem n iczy  b y ł  g łów nym  
s p ra w c ą  zb ro d n i.

T o w a rzy sze  zaś  jego w o b e c n e j  chwili 
z a p e w n e  z n a jd u ją  się  je szc ze  w d ro d ze ,  
w p o c iąg u  n u m e r  13.

W p ierw szym  w ięc  rz ę d z ie  t r z e b a  o d ­
sz u k a ć  ś lad  ta je m n ic z e g o  p o d ró ż n eg o ,  
k tó re g o  dz iw aczn y  w ygląd  zw róc ił  już u- 
w agę  p u b l ic zn o śc i  n a  d w o rc u  w W a r­
szaw ie.

K om isarz  policji  k a z a ł  z e b ra ć  p a r t ję  
a g e n tó w  i u rz ą d z ić  o b ła w ę  w m ie śc ie  i o-
kolicy.

S ęd z ia  ś ledczy ,  p o d z ięk o w aw szy  i p o ­
żegnaw szy  c z te r e c h  p o d ró ż n y c h ,  p o s t a n o ­
wił u d a ć  się  o s o b iś c ie  n a  m ie jsce ,  w k tó -  
re n  zn a le z io n o  zw łoki p a n a  M ullera, o d le ­
g łe  o jak ieś  o śm  k ilom e trów .

S a m o c h ó d ,  k tó ry m  p rz y b y ł  p rzed  
chw ilą , c z e k a ł  je szcze  n a  n iego , dzięki

te m u  w ięc w p a rę  m in u t  b an k ie r  z W a r­
szaw y  i dwaj u rz ęd n icy  zn a leź l i  się na  
m ie jscu  zb rodn i.

W ysiad łszy  z au ta ,  sk ierow ali  się ku 
w y n io s ło śc i  to ru  ko le jow ego , p o n ad  k tó rym  
ry so w a ły  się  w y raźn ie  o d b i te  od  sza reg o  
t ł a  h o ry z o n tu ,  sy lw etk i d w ó ch  ludzi, c z u ­
w a ją c y c h  na m ie jscu  w ypadku .

W drapali  się w k ró tc e  n a t ę  w y n io s ło ść ,  
a  w idok, jaki s ię  t a m  p rz ed s taw i ł  ich 
o czo m , w s t rz ą s n ą ł  n im i d re s z c z e  p r z e r a ­
żen ia .

N a zb o czu ,  w śró d  p rz y d ro ż n y c h  k rz a ­
ków  leża ły  szczą tk i  ludzkie  w p o tw o rn y  
s p o s ó  z m a sa k ro w a n e .

P la s t ro n  p o d s k o c z y ł  p ierw szy  i n a ­
chyliw szy się  nad  t ę  rz e c z ą  n ie ru c h o m ą  
i z n ie k s z ta łc o n ą  w y d a ł  p rz ec iąg ły  jęk. 
P o z n a ł  sw ego p rzy jac ie la ,  p a n a  MiiIIera, 
n ie sz c z ę sn e g o  k a to w ick ieg o  b ank ie ra .

Z b lad ł  ze w z ru szen ia  i ty lko  n a jw y ż­
szym  w ysiłk iem  woli z d o ła ł  u t rz y m a ć  się  
n a  n o g ac h .

C ia ło  s t rz e g ło  dw ó ch  u rzęd n ik ó w  k o ­
le jow ych , d o p ó k i  nie zjawiły się  w ład ze .  
W ów czas  udali  s ię  na  s ta c ję  po  n o sze ,  by 
o d n ie ś ć  c ia ło  do P ru szk o w a .

N oc b y ła  z im na. P a n  P la s t ro n  d rża ł  
ca ły ,  b a rd z ie j  j ed n ak  w s trz ą s a n y  d re szcz em  
w z ru szen ia  niż ch ło d u .

U siło w a ł je d n a k  o p a n o w a ć  w z ru sze ­
n ie  i zbliży ł s ię  do  te j  n ie k s z ta ł tn e j  m asy  
c ia ła  i ko śc i  zm iaż d żo n y ch ,  k tó r e  tak  n ie ­
d aw n o  tw o rzy ły  żyw ego  cz łow ieka .

Z c ien ia  w y łan ia ła  się  b la d a  tw arz  
z m ar łeg o ,  n a p ię tn o w a n a  w y razem  o k ro p ­
n eg o  p rz e ra ż e n ia .  P a m ię ć  te j  tw arzy , p a n  
P la s t ro n  z a c h o w a ł  n a  zaw sze .  Pochy li li  s ię  
w szyscy  t rze j  n ad  zw łokam i. K om isarz  p o ­
licji, cz łow iek  zimny, z o d d a w n a  s tę p ia łą  
w raż liw ością ,  p o d d a ł  je  n a w e t  d o ść  do -  
k ła d n d m  o g lęd z in o m . D o ln a  cz ę ść  c ia ła  
b y ła  z u p e łn ie  zm iaż d żo n a ,  m ie jscam i by ła  
to  o h y d n a  k rw aw a m asa ,  do k tó re j  lep i ły  
s ię  z b ro c z o n e  s z m a ty  ubran ia .

P la s t ro n  p o d źw ig n ą ł  s ię  p ierw szy .
—  Muller z o s t a ł  o k ra d z io n y  —  rzek ł.

— D o p ra w d y ?  — z a p y ta ł  s ęd z ia  ś le d ­
czy.

— Tak, z w sze lką  pew nośc ią!  Miał 
zw yczaj p rzew o z ić  w iększe  sum y  p ien ięż n e  
w to rb ie  p o d ró ż n e j ,  p rz ew ie sz o n e j  p rzez  
ram ię  i p rz y m o c o w an e j  w p as ie  rzem ykiem . 
Na w ierzch  w k ła d a ł  p łaszcz .  Ma jeszcze  
p as  n a  sob ie , ale to r b a  zn ik n ę ła ,  a p a n o ­
wie sam i m o żec ie  s ię  p rz e k o n a ć ,  że r z e ­
m yk je s t  p rzec ię ty .

W te j  chwili ro z leg ł  s ię  w m ilczen iu  
n o cy  o d g ło s  k ro k ó w  ludzi, w ra ca ją cy ch  
z n o szam i.

Z ło ż o n o  n iezm ie rn ie  o s t ro ż n ie  z w ło ­
ki n a  n ich  i sm u tn y  k o ro w ó d  u d a ł  s ię  do  
P ru szk o w a ,  d ro g ą  w y sy p an ą  d ro b n y m i k a ­
m ien iam i.

B y ła  już p ią ta  ra n o  i b lad e  św ia t ło  
ju trze n k i  z a c z y n a ło  pow oli  p rz en ik ać  c z a r ­
n e  o s ło n y  nocy.

Ledw o ża ło b n y  o rsz a k  p rzyby ł  na  
d w orzec ,  n acze ln ik  policji  p o łą c z y ł  s ię  t e ­
le fon iczn ie  z W arszaw ą,  by d o w ied z ieć  się 
o r e z u l t a t a c h  p o szu k iw ań  „ ta jem n iczeg o  
p o d ró ż n e g o " ,  p o d ję ty c h  na jego z lecen ie .

Nie za sz ło  jed n ak  nic k o n k re tn e g o  
w tym  k ierunku .

Za chw ilę  d a n o  z n a ć  te le fo n ic zn ie  
z W arszaw y, że p an  Kalinowski, szef b e z ­
p ie c z e ń s tw a  pu b liczn eg o ,  p rzy b ęd z ie ,  by 
o b jąć  o so b iśc ie  k ie ro w n ic tw o  n ad  to c z ą -  
c e m  się  ś led z tw em , w to w arzy s tw ie  t rz e c h  

.ag en tó w , m iędzy  k tó re m i  z n a jd o w a ł  się 
S ta n is ła w  Jan c zy k ,  u c h o d z ą c y  za  n a j le p ­
szego  d e te k ty w a  w W arszaw ie .

R o z ja śn i ło  się  c o r a z  b ardz ie j .
O  o z n a c z o n e j  g o d z in ie  p o c iąg  z a tr z y ­

m a ł  s ię  n a  stacji .
P a n  K alinow ski w y s iad ł  ze  sp ec ja ln ie  

z a re z e rw o w a n e g o  p rzed z ia łu ,  w sp a r ty  n a  
la sce ,  p o w łó c z ą c  z lekka nogą. Mimo tej 
u ło m n o ś c i  -i p o d e s z łe g o  w ieku, p an  Kali­
now sk i p o s ia d a ł  o g ro m n ą  s i łę  i energ ję ,  
k tó re j  m u  n ie je d n o k ro tn ie  zazd ro śc il i  m ło ­
dzi p o d w ład n i .

Za nim  p o s tę p o w a ł  Jan czy k ,  w to w a ­
rzys tw ie  d w ó ch  ko legów . T en  o s ta tn i  c ie ­

szył się ogólnem  1 uznaniem  i uchodził  za 
przebiegłego i czynnego człowieka, miał 
jednak tę  wadę, że up ie ra ł  się przy nie­
k tórych  tezach , jakkolwiek nieraz były 
b łędnem i, przez co zaniedbywał te, na 
k tó re  na leża ło  zwrócić uwagę. Ten  system  
postępow ania  czasem  dawał mu doskona­
łe rezultaty , nieraz jednak był przyczyną 
licznych zawodów. Mimo tych b łędów  
cieszył się uznaniem  swego szefa.

Z pociągu wysiadła  jeszcze jedna o- 
soba  z twarzą, w yrażającą wielkie przy­
gnębienie.

Był to  Sikorski, p rokuren t banku 
Mullera, k tóry  w wiiię wypadków od p ro ­
w adzał szefa na pociąg.

Sędzia śledczy i naczelnik policji 
m iejscowej zaprowadzili tych panów  dc 
zwłok i zdali spraw ę z do tychczasow ego 
śledztwa, które , jak wiemy nie dało  żad ­
nych pozytywnych rezultatów .

Szef bezpieczeństw a publicznego po ­
trząsną ł  g łową i spojrza ł znacząco  w s tro ­
nę Janczyka, nie wymówiwszy ani jednego 
słowa.

Agent odpowiedział na to  spojrzenie  
lekkim uśmiechem.

Sprawa była  in te resu jącą  i daw ała  
m ożność  wykazania, że do rósł  do niej ; 
na s tręcza ła  szerokie  pole do popisania  się 
z ręcznością  i odwagą. Wszystkie te  re ­
fleksje dały się wyczytać w spojrzeniach, 
zam ienianych między szefem i jego p o d ­
władnym.

P an  Kalinowski skinął laską w k ie ­
runku trupa.

— P roszę  go rozebrać, — rzekł 
krótko.

Ciąg dalszy jutro.
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